
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM."

W książkowym dodatku miesięcznym wychodzi obecnie: „Szkoła Krzemieniecka.

Narada Uczonych.

Obraz Rembrandta.

Pisaliśmy niedawno w «Wieczorach» o słynnym malarzu niderlandzkim, Rembrancie Van Ryn, 
z powodu trzechsetnej rocznicy jego urodzin. Dziś podajemy repiodukcyę jeszcze jednego 

ż jego obrazów, przedstawiającego naradę uczonych współczesnych mistrzowi.
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{Ciąg dalszy.)

Henryk okrążył hotel „de la Plage“ z wy­
jątkową powagą, tu bowiem mieszkała panna 
Ewelina z miss Edytą, następnie wszedł do 
lokalu Kasyna, gdzie znajdował się plac ten- 
nisowy.

Z nizkiej ławeczki podniosła się miss 
Edyta.

— Hej, panie Henryku!... Opiekun prze- 
staje łożyć na utrzymanie! Kuzynka moja pisa­
ła mi o tern... zawołała stara miss, czarno 
ubrana i odznaczająca się złym akcentem fran­
cuskim, oraz śmiesznym dziecinnym kaptur­
kiem, który nosiła na swej rudej peruce.

— Masz tobie! — pomyślał Henryk.— Po­
nieważ kuzynka tej osoby opiekowała się ku­
zynkami Henryka — Ewelinka dowie się, lub 
już się dowiedziała o jego niepowodzeniu. Za­
pewne przestanie nawet odzywać się do niego! 
I tak już, chociaż tak wiele przebywali, z sobą— 
przemawiała do niego poprawnym, sztywnym 
stylem, podczas gdy z innymi gwarzyła swo­
bodnie i milutko.

— Ależ nie... Ależ nie... — odrzekł gło­
śno. Miss Edyto! Piękną mamy dziś pogodę, 
nieprawdaż? — i szybko przeszedł mimo.

Panna Ewelina kończyła właśnie Singl’a*).

*) Single - partya tennisa we dwoje.

Szczupła, jasna, złotowłosa wyglądała sa­
ma, jak poranek! Piętnaście lat, prawie dorosła, 
a ruchy i śmiech—często dziecinne jeszcze zu­
pełnie; miluchny podlotek, którego śliczne oczy 
i drobne usta śmiały się z pod ogromnej 
gęstwiny włosów... a co za wdzięk w zacho­
waniu !

Mówiła po francuzku akcentem amery­
kańskim, co nadawało pewien wdzięk jej wy­
mowie. Oryginalna zresztą była jej francuzczy- 
zna: czasem poprawna, jak u tych, którzy uczy­
li się jej z książek, czasem znów śmiesznie za­
prawiona jakimś cudacznym żargonem.

— Dziękuję, mam już dosyć — zawołała 
bez ceremonii do swego przeciwnika, młodego 
studenta.

I ku wielkiemu zdumieniu Henryka, po­
śpieszyła ku niemu z wyciągniętą ręką:

— Dzień dobry, panie Iwicki... Jak się pan 
ma?... Jestem trochę zmęczona, siądźmy tu na 
ławce.

Zazwyczaj przestawała uśmiechać się, zwra­
cając się ku niemu i mówiła jaknajmniej.

Teraz miała ochotę rozmawiać. Henryk bał 
się z jej strony jakiejś uwagi o surowym opie­
kunie i wołał zacząć pierwszy:

— Używam już ostatnich chwil swobo­
dy! Za kilkanaście dni zostanę gdzieś marnym 
biuralistą, który nie będzie śmiał nawet ukło­
nić się pani!

Po chwili milczenia, rzekła cicho, patrząc 
w ziemię:

— Wiem, miss Edyta mówiła mi o tern... 
Ale ja nie lubię ludzi szczęśliwych. Będziemy 
przyjaciółmi.

Zapanowała cisza.
Zdumiony chłopak nie mógł znaleźć sto­

sownej odpowiedzi. Po chwili dla pokrycia 
wzruszenia rzekł:

— Ten idyota, Van Eyden, wrzucił mi 
to dziś przez okno.

I, wyjąwszy z kieszeni niedorzeczny list, 
opowiedział szybko historyę otrzymania go; 
Ewelina wzięła list, przeczytała raz i drugi, 
zamyśliła się, przeczytała raz jeszcze...

Jej wielkie niebieskie oczy aż znierucho­
miały z natężenia uwagi.

— To ciekawe... możnaby pomyśleć... Nie 
widział pan człowieka, który ten list pod­
rzucił?...

— Nie... — pomysł jednak wydaje mi się 
godnym Van Eydena...

— Van Eydena niema od wczoraj rana, 
pojechał samohodem.

— Więc kto u lichat..
— Ten list jest tak nic nie znaczącej 

treści, że mimowoli przychodzi na myśl py­
tanie...

— Jakie, jakie?...
Zamiast odpowiedzi zaczęła go szczegóło­

wo wypytywać: na którem piętrze znajdował 
się jego pokój? Na jaką ulicę wychodził? Ja­
kich miał Henryk sąsiadów? Czy innne okna 
w hotelu były też otwarte itd. Odpowiedział 
na wszystko, a nawet wtajemniczył ją w hi­
storyę nieszczęsnego topielca, nie wspominając 
ma się rozumieć o zniżce ceny za pokój.

Słuchała go ze wzrastającem zajęciem, po­
tem nagle powiedziała:

— Pasyami lubię wszelkie zagadki, staję 
do wszystkich konkursów rebusowych i dosta­
łam już cztery razy pierwszą nagrodę. W tern 
wszystkiem musi być zagadka. Niech pan słu­
cha: oddam panu ten list o czwartej, na mu­
zyce. Pomyślę nad nim zamiast grać w tennisa.

Chłopiec, patrząc za nią, myślał:
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Dziwna dziewczyna! Traktowała mnie 
dawniej, niby psa przy grze w kręgle*),  a te­
raz raptem — miła, w chwili kiedym się naj­
mniej tego spodziewał! Zwykle ma minę dzie­
ciaka, a teraz, od pięciu minut, mówi o tym 
liście tonem dorosłej osoby!

*) Przysłowie francuzkie dla określenia niechę­
tnego obejścia.

Na muzyce, w sali balowej kasyna, Ewe- 
linka, siedząc obok zajętej haftem miss Edyty, 
długo czekała na Henryka. Koncert miał się 
już ku końcowi, gdy Henryk ukazał się w sa­
li, bardzo zadyszany. Panienka odsunęła się 
nieco od nauczycielki.

Okradziony pokój. — Niezwykła propozycya.

Przepraszam — wyjąkał podniecony, 
dziś po południu, podczas gdy byłem na wy­
brzeżu, okradziono...

— Pański pokój?...
- Tak... ktoś już o tern pani powiedział?... 

Nie... ale to było logiczne i konieczne.
Co panu ściągnięto?

Szczęściem, nic ważnego: przycisk, pa­
pierośnicę, pudełko z mydłami... A jednak prze­
wrócili wszystko.

— Nawet rzeczy pańskiego poprzednika?...
— Tak... ale skąd pani wie?...
— Ma pan kawałek papieru i ołówek?
— Mam.

- Proszę pisać... zaraz... żebym się tylko 
nie pomyliła:...

„Chicago Chasbach Avenue 
Chicago. Hamburg

^Czy otrzymam trzecią cześć zwartości bry­
lantów, skradzionych 1898, jeśli odszukam?

Henryk Iwicki. „Guzlneck-sur-Mer-Francya .̂ 

Jest, teraz proszę zanieść tę depeszę na stacyę.
— Ale...
— Prędko!... I niech pan nie robi takiej 

miny! Miss patrzy na nas, a ona o niczem nie 
wie... Prędko!...

Henryk już nie starał się zrozumieć. Wy­
słał czemprędzej depeszę i wrócił. Ewelina 
czekała na niego na wybrzeżu, owinięta cie­
płym, szkockim szaleni. Gwałtowny wicher pę­
dził wielkie chmury, burzył ciemno-zielone 
morze, miotał w dali zapóźnionemi łodziami.

— Miss obawia się chłodu — powiedzia­
ła Ewelina — pije teraz herbatę w sali, ale 
może wrócić. Niech pan siada i nie przerywa 
mi. Myślę, że list ten, owinięty koło kamyka, 
zapewni panu lepszy sposób do życia, niż gry- 
zmolenie papieru w jakimś biurze. Od rana już 
starałam się coś s-tego wyrozumieć. Było to 
jednak trudniejsze niż zadania konkursowe.
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Z początku myślałam, że tekst służy tu tylko 
do zamydlenia oczu, główna zaś rzecz tkwi 
w cyfiach. Obracałam te trzy dodawania na 
kilka sposobów — bez skutku... Aż mnie 
głowa rozbolała... Już myślałam, żem niezbyt 
mocna w kryptografii i chciałam, wszystko rzu­
cić, gdy przyszła mi myśl, żeby zobaczyć czy 
czasem cyfry nie zawierają klucza do listu. Po 
długich usiłowaniach... Co ja papieru hotelo­
wego napsułam!... udało mi się odgadnąć!

Niech pan uważa: jest 40 wyrazów, a naj­
wyższą cyfrę stanowi 39. To mi wskazało dro­
gę. Dodawania są tylko pułapką, a cyfry wska­
zują te z pomiędzy słów, które wybrać należy. 
Niech pan patrzy: ponumerowałam wszystkie 
wyrazy, najpierw od góry do dołu, co było na 
nic, potem w inny sposób, ot tak:

Pryncypał biada, że źle idzie interes. Na- 
40 . 39 38 37 36 35 34

leży widocznie postępować inaczej. Na linii 
33 32 31 30 29

Berlin-Hamburg odmawiająprzy jęcia skrzy- 
28 27 26 25 24

m z towarem, przeznaczonym na kolonie. 
23 22 21 20

Dziewiąta z rzędu została odesłana wczo- 
19 18 17 16 15 14

raj wieczorem. Dziś towaru wysłać nie 
13 12 11 10 9

można. Bądź tak dobry i poradź co robić. 
8 76543 21

Teraz, jeśli wybierzemy słowa, oznaczone 
przez cyfry, w dodawaniach od końca, otrzy­
mamy :

5 7 12 13 19
Dobry bądź, dziś, wieczorem, dziewiąta 

20 . 23 27 31 39
Kolonia, z towarem, Hamburg, Inaczej, — biada.

A ze znakami przestankowemi:
„Dobry! Bądź dziś wieczorem, dziewiąta 

Kolonia z towarem Hamburg. Inaczej — biada!

Z.“
Henryk wpatrywał się w Ewelinę z osłu­

pieniem. Dziwna doprawdy panna, która dzie­
cinnym swym głosikiem tłomaczy mu rzeczy 
tak skomplikowane... Wreszcie wyjąkał:

— Tak, teraz jest w tem pewien sens, 
ale...

— Niech pan poczeka. Trzeba panu wie­
dzieć, że ojciec przysłał mnie do Francyi za­
ledwie 4 lata temu... Uważa pan, co? Otóż, na 
krótko przed moim przyjazdem, zdarzyła się 
w Chicago olbrzymia kradzież u pewnego ju­
bilera, nazwiskiem Hamburg... Jakiś czas tylko 
o tem u nas mówiono, ponieważ był to długo­
letni dostawca mojej rodziny. Byłam jeszcze 
wtedy mała, ale pamiętam doskonale. Skradzio­
no mu brylantów za 5 miljonów... Kto to zro-
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bił — nie można się było dowiedzieć... Za­
trzymano kilku ludzi... Jeden z nich został ska­
zany, bez wielkich wszakże dowodów... Odsie­
dział pięć lat ciężkich robót. Był to francuz, 
nazwiskiem Ludwik D’Aubry... Pięć lat... Te­
raz właśnie powinien był być uwolniony. . Do­
myśla się pan?...

— Do licha! to on teraz utonął!... Ten 
list musiał być dla niego przeznaczony przez 
jego wspólników! —wykrzyknął Henryk.

— Z pewnością... przez wspólników... Mu­
siał ukryć brylanty zanim go zaaresztowano... 
Odbywszy ciężkie roboty chciał łup zatrzy­
mać... Wspólnicy jednak pożądają go również 
i grożą...

— Ale: „dziewiąta Kolonia“ co to znaczy?
— Dziewiąta godzina. Po słowie: Kolonia 

jest odsyłacz „Przystanek”. Kolejka wązkoto- 
rowa zatrzymuje się raz tylko, przed połącze­
niem się z linią, wiodącą do Quimper...*)  Nie 
widział pan czasem na owym przystanku takiej 
okropnej budy?...

*) Quimper—miasteczko w departamencie Fini- 
nistère w Niższej Bretanii.

— Wiem, wiem, „Zajazd Kolonia!“
(d. c. n.)

II. Wpływ słońca na ziemię.
Ale to słońce oprócz tego, że stanowi nie­

jako oś, środek układu, z którym jesteśmy zwią­
zani, posiada jeszcze inne ważne dla nas zie­
mian znaczenie, jest bowiem niewyczerpanom 
bogatem źródłem światła i ciepła, bez którego 
nie potrafilibyśmy się obejść.

Naturalnie, że wszystkie gwiazdy świecą 
i grzeją, ale ponieważ od nich dzielą nas nie­
zmierne przepaści, przeto nie odczuwamy tego, 
słońce natomiast, znajdujące się nieporównanie 
bliżej, zlewa na ziemię zdrój światła i ciepła, 
ani na chwilę nie ustający i niezmiernie boga­
ty. Temu ciepłu zawdzięczamy nietylko życie 
na ziemi, ale i wszelkie zmiany, jakie się od­
bywają na powierzchni naszego globu.

Zastanówmy się tylko nad tern!
Wiadomo, że prądy w wodzie powstąją 

skutkiem nagrzewania się powierzchni oceanów, 
dzięki tym prądom przenosi się ciepło od go­
rących stref kuli ziemskiej do zimnych. Np. ta­
ki prąd zatokowy, czyli Golfstrom, o którym 

pisały obszerniej „Wieczory“ w ostatnim nu­
merze, sprawia, że Europa zachodnia i półno­
cna posiadają znacznie łagodniejszy klimat, ani- 
żeliby wypadało z jej położenia geograficznego; 
tak samo do oceanów cieplejszych dochodzi od 
północnych okolic woda zimna z prądami chło- 
dnemi, dzięki czemu temperatura dąży do wy­
równania się i powstaje ciągły ruch wody 
w oceanach.

Ciepło słoneczne podobnież wywołuje w po­
wietrzu prądy, zwane przez nas wiatrami. Wia­
try roznoszą wilgoć z nad oceanów na lądy. 
Wilgoć ta ma postać niewidzialnej pary wo­
dnej, nasycającej powietrze, albo też postać wi­
dzialnych chmur, które zlewają na lądy, nawet 
daleko położone od morza, potoki ożywczego 
dżdżu.

Gdyby więc nie ciepło słoneczne, nie mie­
libyśmy ani wiatrów ani deszczów. Woda de­
szczowa daje początek strumieniom górskim 
i rzekom. Deszcz i strumienie spłukują wolno 
zbocza górskie, zmywają skały zwietrzałe i uno­
szą je w posiaci piasku i mułu do morza. Z bie­
giem wieków powstąją, skutkiem tego powol­
nego działania deszczów, znaczne zmiany na 
powierzchni ziemi—zmiany, które w końcu spra­
wiają zniszczenie całych pasm górskich i prze­
niesienie ich do morza, przyczem powstąją no­
we pokłady. Wszystko to jest zatem skutkiem 
pośrednim działalności słonecznej.

Deszcze i rzeki są niezbędne, jak to każ­
demu wiadomo, dla powstania i utrzymania się 
roślinności.

Jeżeli więc mamy na powierzchni ziemi 
lasy, jeżeli możemy uprawiać zboże — żywiące 
miliony, to zawdzięczamy to słońcu.

Trzeba jednak wiedzieć, że nietylko cie­
pło słoneczne, ale i światło działa tutaj.

Uczeni przekonali się, że w roślinach znaj­
duje się zieleń, która przez światło słoneczne zdo­
bywa własność rozkładania pewnego gazu, znaj­
dującego się w powietrzu, a nazywającego się 
dwutlenkiem węgla.

Gaz ten składa się z gazu tlenu, podtrzy­
mującego oddychanie i gorzenie, i z węgla. 
Otóż rośliny wydzielają tlen, wzbogacający 
atmosferę i czyniący ją ciągle zdatną do od­
dychania i węgiel, który służy im jako ma- 
teryał do budowania pnia, liści, owoców i ko­
rzeni.

Gdyby nie światło słoneczne, to rośliny nie 
mogłyby istnieć, mając nawet poddostatkiem 
ciepła.

Dawnemi czasy rosły na ziemi wielkie la­
sy. Powódź porywała pnie i niosła je, do­
póki nie wpadły do jakiego ustronnego jeziora 
nie zostały pokryte mułem i nie zagrzebały się 
w ten sposób pod ziemią.



Nr- 40 WIECZORY

Stopniowo z tych zatopionych, zamulo­
nych pni, powstały pokłady węgla kamiennego, 
z których dziś korzystamy w takim znacznym 
stopniu.

Ale gdyby nie praca światła i ciepła sło­
necznego, drzewa przed potopem nie urosłyby, 
nie powstałyby pokłady węgla kamiennego, mo­
żna więc śmiało powiedzieć, że w każdym ka- 
wałku węgla kamiennego, czy kawałku drzewa, 
które spalamy w piecu, jest zaklęta pewna ilość 
ciepła i światła słonecznego.

Jeżeli więc spalamy ten węgiel w piecu 
pod kotłem parowym, a parze każemy obracać 
maszyny, to cóż innego, jak nie ciepło słone­
czne jest źródłem ruchu i pracy wykonywanej 
przez maszyny w fabrykach? Słońce porusza 
nietylko powietrze i wody, nietylko pędzi po 
szynach pociągi kolejowe i po oceanach potę­
żne parowce, ale porusza nas samych!

Crdybyśmy nie jedli roślin, to nasze ciało 
nie miałoby materyału, dzięki któremu pod­
trzymuje się w nas gorzenie wewnętrzne, obieg 
krwi i inne sprawy życiowe.

Dobroczynną działalność słońca dostrze­
gamy więc, przy pomocy nauki, na każdym 
kroku. Dzięki promiennej gwiaździe tej wieją 
wiatry, płyną wody, padają deszcze, rosną ro- 
śliny, darzące nas pożywnemi materyami, dzię­
ki jemu mogą się utrzymać na ziemi zwierzęta 
i ludzie, słowem, od słońca pochodzi wszelki 
ruch i wszelkie życie na ziemi.

Człowiek nie znający przyrody słońca, jest 
skłonnym do przypisywania mu mocy nadprzy­
rodzonej, do patrzenia na nie, jak na jakieś bó­
stwo, które trzeba błagać o przychylność, o do­
brodziejstwa, składać ofiary dla zjednania go 
sobie, albo dla przebłagania jego gniewu. Po 
wsze czasy istniały narody, a i dziś jeszcze 
istnieją, oddające słońcu cześć boską. W sta­
rożytnym Egipcie słońce i księżyc uważano za 
bóstwa. Tak samo czcili te dwa ciała niebie­
skie Peruwianie i Meksykanie, w epoce odkry­
cia Ameryki przez Hiszpanów. W religii sło­
wian pogańskich słońce także niemałą odgry­
wało rolę, święto Kupały i Sobótek, przypa­
dało, jak wiadomo, na dzień, w którym słońce 
wiosenne dosięga najwyższej swojej potęgi, naj­
dłużej wisi nad poziomem, najjaśniej świeci 
i najwyżej wznosi się na niebie w południe.

I my, chrześcianie, chociaż wyrośliśmy już 
z naiwnych przesądów i wierzeń íudzi pierwo­
tnych, witamy z radością gwiazdę dzienną, zwia­
stującą nam dzień nowy, i żegnamy ją z żalem, 
kiedy niknie za widnokręgiem.

Dzięki prawdziwej wierze w Boga zjednej 
strony, a geniuszowi Koperników, Keplerów 
i Newtonów, nie spoglądamy na nie jak na bó-
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stwo, dzięki zaś późniejszym badaniom nauko 
wym zdołaliśmy wniknąć w naturę jego cokol­
wiek głębiej, chociaż, niestety, wiele nam jesz­
cze brakuje, żeby poznać słońce dokładniej.

(d. c. n.i

KONSTANTY GASZYŃSKI.

USQUE AD FINEM.
Piękni/ ten i podniosły wiersz mato jest znany mło 

dzieży dzisiejszej, niegdyś jednak rozchodził się szeroko po kraju, 
w rękopisach, a Napoleon Orda, kompozytor i tbie, acz pamiątek 
krajowych, stworzył do niego odpowiednią muzykę, przy której 
u-îersz ten deklamował

Konstanty Gaszyński byt w młodości kolegą i przyj a- 
cielem Zygmunta Krasińskiego, choć nie dorównał potęgą ta­
lentu największym naszym wieszczom—niemniej jednak należy 
do wybitniejszych poetów tej wspanialej epoki naszego piśmien­
nictwa. Gaszyński po 1831 r. emigrował do Francy i i umarł 
tam w r. 1866 nie porzuciwszy zawodu autorskiego. «Usque 
ad finern» znaczy po łacinie — «Aż do samego końca, aż do 
kresu*.

Po światach cudzego szerokich ziemicach, 
Choć smutek i bieda—przez ścieżkę tułaczą 
Iść z dumą na czole, z pogodą na licach, 
Mir zrobić z nadzieją a rozbrat z rozpaczą; 
O cześć, nie o litość, u obcych się prosić 
Dla kraju żyć myślą, i słowem i czynem 
I brzemię męczeństwa bez sarkania nosić

Usque ad fmem!

Ojczyznę i honor nad wszystko miłować, 
Do Boga swych ojców słać modły codzienne 
Cnót polskich nasiona wśród duszy hodować 
Niezmienne, nietknięte, przeczyste, promienne! 
Pocieszać się wzajem, żyć jedni dla drugich 
Jak w wspólnej rodzinie syn kocha się z synem, 
1 stąpać po drogach ciernistych i długich 

Usque ad fmem!

Rozmyślać głęboko o błędach przeszłości, 
I przyszłość budować świetniejszą i trwalszą 
A radzić spokojnie, bez swarów i złości 
By plon jaki został na epokę dalszą, 
Poprawiać nie niszczyć i nie plwać wzgardliwie 
Na wszystko, co dawniej wieńczono wawrzynem 
A drogą postępu iść ku ojców niwie

Usque ad fmem!

To żywot nasz dzisiaj, to nasza dziś dola!
Już wielu nam braci posnęło w mogiłach — 
Lecz w tych, co zostali, jest miłość i wola, 
1 nie brak im jeszcze na duchu i siłach!
O! Boże Zastępów! zbłąkanym wśród fali 
Co jesteś kotwicą, zbawieniem jedynem, 
Dopomóż, abyśmy w tym ślubie dotrwali 

Usque ad fmem!
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TERESA JADWIGA.

AULUS MAUSUS.
POWIEŚĆ Z CZASÓW AUGUSTA.

(Ciąg dalszy.)
Nie w rydwanie, ani konno, lecz w lektyce 

opuszczał Tyberyusz Rzym.
— Nawet psów nie widzę na ulicach 

szepnął — czego innego oczekiwałem, a może 
to i jepiej.

— Zdrajca! morderca! wygnaniec!
A na Aulusa wołano:
— Cześć towarzyszowi Germanikusa, po­

gromcy Germanów, cześć szlachetnemu Aulusow!.
W Ostii przesiedli z łodzi na galerę i po­

płynęli po błękitnej toni morza, które słusznie 
mogło być uważane za jezioro państwa Rzym­
skiego.

Na wyspie Rodos czas schodził wygnańcom 
poważnie. Aulus dużo myślał, czytał i rozpra-

Rynek w Siedlcach po pogromie.

Siedlce po pogromie przedstawiają widok smutny. W wielu domach 
widać ślady kul karabinowych i armatnich. Fotografia nasza wyobraża 
rynek ze spalonymi kramami na prawo. Jeszcze, gorzej przedstawia się 
stan biedniejszych mieszkańców tego miasta, którzy ucierpię i w’ czas'e 
pogromu. Miejscowy Komitet Ratunkowy zbiera dla nich składki i go­
rąco nawołuje o pomoc dla ofiar, wśród których jest wiele kobiet i dzieci.

Wszystkie redakcye pism przyjmują składki na ten cel. r.

Lecz w przystani doznał przykrego wraże­
nia: brzegi Tybru roiły się tłumami plebsu, z pa- 
trycyuszów i rycerzy nie było nikogo.

— Jestem w niełasce cezara — pomyślał 
- więc nikt mnie nie odprowadza. Będę pa­
miętał o tern - pomyślał pyszny i dumny czło­
wiek.

Tymczasem lud, poznawszy niewolników 
Tyberyusza, poruszył się; z czarnej tej masy, ści­
śniętej nad brzegiem rzeki, poczęły wybiegać 
zrazu nieśmiałe, potem coraz wyraźniejsze wy­
mysły;

wiał z miejscowymi retorami i uczonymi; Tybe­
ryusz niekiedy zdawał się podzielać jego przeko­
nania, niekiedy zdradzał dawne swe popędy 
i pragnienia. Trudno było go przeniknąć.

Pewnego wieczora, gdy Aulus znajdował 
się sam w swojem cubiculum, Euratos, którego 
zabrał ze sobą, rzekł do niego:

— Czy wiesz, panie, o co mnie pytał dzi­
siaj najmłodszy z niewolników?

— O co? — odparł Aulus.
— Który z was bardziej winny: ty czy pa­

sierb cezara? odparł Euratos.
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— Cóżeś mu powiedział? — zapytał Aulus.
— Wszakże nakazałeś mi, panie, milczenie, 

nie mogłem zdradzić tajemnicy — rzekł stary 
niewolnik posępnym głosem — powiedziałem mu 
przeto:

„Popatrz Kitonie w oczy obydwu, a spoj­
rzenia ich powiedzą ci, który winniejszym jest.“

Aulus roześmiał się.
— Nie wiedziałem, żeś taki sprytny — od­

parł — cóż on na to?

— Jeżeli nie ku gorszemu, ja się lękam o 
ciebie, panie — odparł posępnie Euratos.

Tak dni płynęły wygnańcom, minął rok, 
tęsknota budziła się coraz częściej u Aulusa, lecz 
krył się z nią starannie.

Pewnego dnia rzekł do niego Tyberyusz:
— Popłyń do Rzymu, pozdrów ode mnie 

cezara i powiedz mu, że smutek mnie dręczy, 
ź zasłużyłem na jego gniew i karę.
i Aulus ucieszył się jego słowami.

Napad bandytów na magazyn.

Scena, którą przedstawia ta rycina, zdarza się w Ameryce Północnej 
w mało zaludnionych miejscowościach. Niestety, bez porównania rza­
dziej zdarzają się teraz takie sceny tam niż u nas w wielkich nawet 
miastach. Można więc ją uważać, jako ilustracyę naszych wypadków. 
Do magazynu wpadają zamaskowani bandyci: „Ręce w górę“ wołają, 
i podczas, gdy jedni trzymają pod grozą rewolwerów personel skupiony 

w nieruchomości i milczeniu, reszta — rabuje kasę i towary.

— Dziś przyszedł do mnie i rzekł:
„Rady twojej posłuchałem: oczy Tyberyusza 

patrzą jak oczy węża, który chce obezwładnić 
człowieka, by go potem zdusić; oczy Aulusa, są 
jak oczy gołębia... Niedarmo nasze serca rwą 
się do niego, a Tyberyusza się lękają, choć zło­
tem sypie.“

Aulus począł przechadzać się po komnacie, 
po chwili zatrzymał się przed Euratosem.

— On się poprawi, on dąży ku dobremu 
rzekł.

— Pojadę chociażby dziś zaraz — rzekł 
— wezmę Euratosa z sobą.

— Euratosa zostawisz, czuję się najbez­
pieczniejszym pod jego opieką — odparł Tybe­
ryusz —■ Weźmiesz z sobą ludzi tutejszych.

Aulus się zgodził, lecz stary niewolnik bar­
dzo był z tego nierad.

— Może ich przekupił, jeszcze go utopią — 
mruczał sam do siebie.

Aulus nie podejrzywał o złe zamiary Ty­
beryusza; wsiadł wesół na galerę, zdążającą do 
Italii i pożegnał dobrem słowem towarzysza.
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— Pewien jestem, iż przywiozę ci pomyśl­
ną odpowiedź — rzekł do niego.

— A ja oczekuję wieści, iż cezar uznał 
Germanikusa swoim następcą — odparł Tybe- 
ryusz.

— Nie znasz Germanikusa — odparł żywo 
Aulus czy wiesz, że on prosił cezara, by go 
posłał powtórnie do Germanii. Mówił mi o tern 
w dzień naszego wyjazdu Apryppa; nie chciał 
pozostać w Rzymie, gdy ciebie wydalił cezar z 
wielkiego miasta.

— Czy ty zawsze mówisz, co myślisz i czu- 
jesz? prosisz o to, czego pragniesz? wielbisz gło­
śno to, co ci się podoba? - zapytał go z szy­
derczym uśmiechem Tyberyusz.

- - Zawsze — odparł Aulus.
- A zatem głupcem jesteś — rzekł z lek­

ceważeniem Tyberyusz — chytrość to cnota ro­
zumnych, pamiętaj o tern. ,

Aulus odpłynął smutny, słowa Tyberyusza 
w ostatniej chwili powiedziane, rzuciły mu nie­
pokój w duszę, czy nie marnuje najpiękniejszych 
lat życia, oddając się człowiekowi, którego du­
sza jest dla niego ciemna i pełna tajemnic, jak 
otchłań, wzrokiem niezgłębiona.

Lecz w miarę, jak zbliżał się ku brzegom 
Italii, smutek pierzchnął; a gdy dojechał do Rzy­
mu, wówczas wszystkie jego obawy, niepokoje, 
wątpliwości znikły jak mgły nocne i wesół, szczę­
śliwy, ufny w przyszłość pośpieszył w gwarne 
ulice stolicy wielkiego imperyum; uśmiechem 
i skinieniem głowy witał niewolników, bawiących 
się na wschodach świątyń, a gdy znajomych i da­
wnych przyjaciół spotykał, zatrzymywał się i wo­
łał na nich po imieniu, oni poznawszy go, śpie­
szyli do niego.

— Cześć szlachetnemu Aulusowi! — odpo­
wiadali i ściskali mu dłoń ze szczerą radością. 
Pytali, czy powrócił na stałe, a gdy odpowiadał, 
że tylko w poselstwie od Tyberyusza do cezara, 
namawiali go gorąco, by pozostał.

- Jeszcze nie' wiem, co zrobię, teraz mi 
pilno do cezara; puśćcie mnie.

1 nie wiedział wistocie bo łudził się, że ce­
zar mu powie:

„Wracaj do Tyberyusza, skrócę jego karę.“
Gdy wzgórze palatyńskie ukazało się wresz­

cie jego oczom, serce mocniej mu zabiło.
Boski August przyjął go prędko.
— Niech ci będzie słodkim odpoczynek w 

moim domu po trudach długiej podróży — rzekł.
Potem rozpytywał szczegółowo o Tybe­

ryusza, a gdy Aulus powtórzył mu słowa pa­
sierba, rzekł:

— Jeśli tak pomyślne wieści będą docho­
dziły mnie nadal, Tyberyusz może nie wątpić, że 
skrócę lata jego wygnania.

Cały dzień spędził Aulus u cezara, wieczo­
rem pośpieszył do siebie.

Niewolnicy, którym powierzył pieczę nad 
domem, uprzedzeni przez przysłanych im wy­
spiarzy, powitali go na progu atryum.

- Wszakże nie porzucisz nas więcej, pa­
nie? — zapytał go najstarszy, imieniem Ligun 
— smutno i źle jest bez ciebie.

— Tymczasem jeszcze odjadę - odparł 
Aulus — nie mogę zostawić samego przyjaciela 
na wygnaniu.

Ligun westchnął.
— Wybierz innego przyjaciela, panie, ten 

niegodny czystego twojego serca — rzekł.
— Tyberyusz zmienił się wielce, wyspiarze 

go kochają, zapytaj ich — odpowiedział Aulus.
Ligun wstrząsnął głową.
— 1 kot potrafi się przyczaić — szepnął — 

schowa wtedy pazury i mruczy łaskawie.
— Nie mów źle o Tyberyuszu, bo tego nie 

lubię — przerwał mu Aulus.
Ligun zwrócił się ku drzwiom.
— Przyniosę ci, panie, list z Palestyny, już 

miesiąc czeka na ciebie.
— Od Periklesa! — wykrzyknął z radością 

Aulus.
„Porzuć Tyberyusza“ pisał po krótkim wstę­

pie dawny nauczyciel, „próżna twoja praca nad 
nim, nie nawrócisz go, przybywaj do mnie, a 
wzmocnisz i uzacnisz ducha swego tutaj.. Ob­
cuję coraz częściej z Janem; ten człowiek pory­
wa mnie głębokiemi swojemi dowodzeniami; 
chciałbym, żebyś go usłyszał teraz, gdy z chło­
pięcia na męża wyrósł.

„Namówił mnie kilkakrotnie, bym udał się 
z nim do Nazaretu i odwiedził mieszkającego 
tam cieślę, Józefa; poznałem młodzieniaszka, o 
którym kiedyś od ciebie słyszałem. Zaprawdę 
niezwykłe to pacholę, taka światłość bije od nie­
go, taka mądrość boska patrzy z jego oczu, taka 
czystość uczuć... Zaprawdę dziwną jest ta zie­
mia, która takich wydaje, czy wiesz? mnie się 
ciągle zdaje, jakobyśmy byli tutaj blizcy wielkie­
go dnia, dnia odsłonięcia prawdy najwyższej, tej, 
której mędrcy różnych krajów dotychczas pró­
żno szukali. Zdaje mi się, iż zasłona, kryjąca 
ową prawdę, niebawem rozedrze się i zajaśnieje 
przed nami mądrość najwyższa, objawienie boże.

„Przybywaj do mnie, Aulusie, będziemy ra­
zem wyczekiwali w Judei dnia objawienia.“

Na końcu listu był jeszcze dopisek, który 
oznajmiał, że Judea przeszła pod opiekę Heroda 
Antypasa.

„Ztąd nawiedzam często dom jego“ pisał 
Perikles. „Herodiada coraz piękniejsza; Jan pra­
cuje gorliwie nad nawróceniem jej ku cnocie, 
lecz występna matka dziewczęcia utrudnia mu tę 
pracę.“



Nr. 40 WIECZORY RODZINNE. 477

Aulis zamyślił się, ale dumanie nie dopro­
wadziło go do żadnego postanowienia, gdyż 
rzekł:

— Jutro odpiszę.
Poczem zwrócił się do Liguna.
— Przygotuj mi kąpiel.
Ligun pospieszył spełnić rozkaz; usłużył 

jak zwykle panu umiejętnie, namaścił olejkami 
jego członki, miękkie łoże mu przygotował, mi­
mo to Aulus spać nie mógł, pytanie: czy po­
spieszyć na wezwanie Periklesa, płoszyło mu sen 
z oczu.

Usnął dopiero nad ranem, lecz wówczas 
obiegły go marzenia męczące: zdało się mu, iż 
zeszedł do Tartaru *)  i ujrzał tam kilka niewiast 
otaczających beczkę bez dna, którą napełniały 
wodą, więc zapytał czemu to czynią, a one gło­
sami bezdźwięcznymi odpowiedziały:

*) Piekło w mitologii greckiej. J

„Za zmarnowane lata w młodości, bogowie 
skazali nas na tak sromotną karę-‘‘

Zbudził sie pod wrażeniem tej odpowiedzi, 
stanęły mu w pamięci słowa listu Periklesa: 
„próżna twoja praca“ i zaniepokoił się; posta­
nowił napisać, że wraca na stałe do Palestyny.

Przywołał Liguna, by mu pomógł ubrać się, 
miał zamiar zasiąść potem do listu, gdy nagle 
drzwi cubiculum się rozwarły i na progu stanął 
Agryppa.

— Boski August pragnie cię jeszcze zoba­
czyć przed odjazdem — rzekł — ma polece­
nie dla Tyberyusza; pełen jest przytem wdzię­
czności dla ciebie i chce ci to wyrazić. Rodyj- 
czycy, którzy z tobą przybyli do Rzymu, tak sła­
wią cnoty Tyberyusza, iż cezar powiedział mi:

„Zostawię go jeszcze czas jakiś pod pieczą 
Aulusa, to duch jego dobry; przygotuje Rzymowi 
zacnego cezara.“

Rozjaśniło się spojrzenie Aulusa.
— Powiedz Augustowi, że co będzie w mo­

jej mocy, to uczynię z pewnością, by spełniła 
się jego wróżba — rzekł wesoło.

A potem odpisał Periklesowi:
„Nie marnuję moich lat, poprawa Tyberyu­

sza bliższa niż sądzisz. Ważne to dla całej 
ludzkości, gdyż on ma być imperatorem olbrzy­
miego państwa. Tuszę więc, że za rok najdalej 
osiądę na stałe w obiecanej ziemi, by słowami 
jej mędrców ducha mego wzmacniać i czekać 
razem z tobą dnia objawienia najwyższej prawdy.“

Rozdział VII. Śmierć Augusta.

Wieczór zapadał; słońce, jak gdyby zmę­
czyło się całodzienną pracą, zaczerwienione mia­
ło oblicze, a przeglądając się w morzu, nadało 
mu takąż barwę.

Jak zwykle o tej porze Tyberyusz i Ąulus 
pociągnęli ku przystani, lecz Tyberyusz nie we­
zwał dziś z sobą niewolników. Był bardziej, niż 
zwykle rozdrażniony, gniew w nim kipiał, czuł, 
iż może wypowiedzieć słowa, których nie chciał- 
by aby ktokolwiek, prócz Aulusa usłyszał

— Ten nie powtórzy nikomu — myślał 
— a powtóre z jednym można sobie poradzić.

Słońce zapadało zwolna w tajemniczą bez- 
deń, otaczało ich tajemnic pełne milczenie.

. Patrzali zadumani w toń morza, bardziej 
dziś ponurą, niż zwykle; Aulusowi było bardzo 
smutno: powiedział mu Tyberyusz, iż nie chce, 
aby w tym roku jechał do Rzymu, powodów 
nie wyjawił, gdy Aulus zapytał go dla czego, 
odparł:

— Wolę zamilczeć.
Na czole Tyberyusza rysowały się głębokie 

bruzdy, oczy posępnym blaskiem błyszczały.
— Wścieknę się chyba z gniewu — ode­

zwał się naraz — nienawidzę ciebie, z ochotą 
zepchnąłbym cię w przepaści morskie i mógłbym 
to uczynić, bom silniejszy od ciebie.

— Mógłbyś, gdyby Bóg chciał mej śmierci, 
jeśli nie chce, nie uczynisz mi nic złego — od­
parł spokojnie Aulus.

— Strzeż się. zbyt często wymawiasz imię 
jakiegoś jednego Boga, pewnie tego, którego 
czczą Esseńczycy, ale nie my, rzymianie — rzekł 
Tyberyusz. - Boga tego czczą podobno wszy­
scy Judejczycy, lecz wiesz wszakże, że my po­
gardzamy wierzeniami barbarzyńców. Strzeż się, 
powtarzam, coraz częściej wymawiasz z lekce­
ważeniem imiona bogów rzymskich. Na Plutona! 
mogę oskarżyć cię przed cezarem

— Wielki August zostawia wolność wyzna­
nia każdemu —- odparł Aulus — nie każę oba­
lać niczyich bóstw, nie prześladuje żadnych ob­
rzędów. Na Forum Romanům słyszysz gwar 
mowy różnych ludów i widzisz bóstwa różnych 
wiar.

— Gdy August umrze, będzie inaczej w 
Rzymie — rzekł ponuro Tyberyusz — nie zniosę, 
aby kto jawnie innemu bogu oddawał cześć, niż 
Jowiszowi.

— Nie uczynisz tego — stanowczym tonem 
odezwał się Aulus.

— Dlaczego? czy sądzisz, że lękać się będę 
cudzowierców i barbarzyńców.

— Alboż nie widzisz, jak potężne jest pań­
stwo rzymskie za Augusta, nie będziesz chciał 
dobrowolnie słabym go uczynić. Miłość obywa­
teli to siła cezarów.

(d. c, n.)
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WOJTUŚ I EWUm.
Obrazek dramatyczny w dwóch odsłonach.

(Ciąg dalszy.)

SCENA VII.
Ciż, pan Maciej i Wojtuś.

Pan Maciej (do kowala). Kos brakło, mo- 
ciumdzieju, całe Zagaje staje pod bronią, trzeba 
się śpieszyć z robotą, kowalu.

Kowal (podkręca filuternie wąsa). Teraz 
nastarczę robocie, bo mi Bóg zesłał tęgiego po­
mocnika (wskazuje na Jaśka, który drży i pa­
trzy z rozczuleniem na starego dziadka).

Pani Agata (chwyta się za serce). Bije 
jak młotem, biegnij Ewuniu po larendogrę, bo 
nie wytrzymam tylu sprzecznych afektów.

Pan Maciej (patrzy na Jaśka). Takiż to 
nadszedł czas, że braciszkowie zakonni w kuźni 
służbę suplikują?

Jasiek (wzruszony i pomieszany). Ja nie 
braciszek. Ojciec Anzelm okrył sierotę swoją 
odzieżą, bo ja sierota, sam, bezdomny... miałem 
dziada (jąka się i mówi półgłosem) mam dzia­
da... siweńkiego dziada!

Pan Maciej. Kto on jest? Dlaczego kiedy 
młody mętna jego mowa, jak gdyby i on miał tu 
szramę (pokazuje na głowę) jak gdyby i on tę­
sknił za wnukiem. (Ociera pot z czoła, słabnie, 
siada na progu kuźni i mówi do siebie) za wnu­
kiem, dla którego kowal nie wykuje kosy, bo już 
go pewnie skosiła śmierć (kryje twarz w rę­
kach).

Ewunia (podbiegając do Macieja, mówi 
wzruszona, porozumiawszy się wprzód z Woj­
tusiem, któremu zdążyła już wyjawić tajemni­
cę Jaśka). A jeżeli nie skosiła? jeżeli wnuk ko­
chanego Maciusia żyje i wróci?

Pani Agata. Panie Macieju! Ewunia ma 
słuszność, jeśli wróci? wszak pamiętać należy, 
że wielkie jest miłosierdzie Boże.

Wojtuś (który rozmawiał z Jaśkiem, hie­
rzu go za rękę i przyprowadza do Macieja). 

1 wielka opieka Matki Najświętszej nad Jej słu­
gami, a wy, panie Macieju, Sodalis Marianus.

Pan Maciej. Tak, tak, Sodalis Marianus, 
dobrze powiedziałeś, Wojtusiu, (śpiewa drżącym 
głosem pieśń konfederatów barskich).

Nigdy z królami nie będziem w aliansach, 
Nigdy przed mocą nie ugniemy szyi;
Bo u Chrystusa my na ordynansach,

Słudzy Maryi!
Bóg naszych ojców i dziś jest nad nami, 
Więc nie dopuści upaść w żadnej klęsce;

Wszak póki On był z naszemi ojcami,
Byli zwycięzcę!

Więc nie wpadniemy w żadną wilczą jamę, 
Nie ulękniemy przed mocarzy władzą; 
Wiedząc, że nawet grobowce nas same,

Bogu oddadzą!
(Maciej milknie, schyla głowę, wtedy Jasiek 

podchwytuje nutę pieśni i śpiewa dalej).
Ze skowronkami wstaliśmy do pracy, 
I spać pójdziemy o wieczornej zorzy; 
Ale w grobowcach my jeszcze żołdacy,

I hufiec Boży!
Bo kto zaufał Chrystusowi Panu,
I szedł na święte krain werbowanie;
Ten, de prófundis, z ciemnego kurchanu,

Na trąbę wstanie!
Nie złamią nas głód, ni żaden frasunek, 
Ani zhołdują żadne świata hołdy;
Bo na Chrystusa my poszli werbunek;

Na Jego żołdy! 
Maciej słucha z najwyższem zdziwieniem, gdy. 

Jasiek skończył, zrywa się z progu i woła).
Pan Maciej (do Jaśka). Ktoś ty? zkąd 

umiesz pieśń konfederatów?
Jasiek (którego wstrzymują Wojtuś i Ewu­

nia, wyrywa się z ich rąk i pada do nóg pana 
Macieja). Matka gołąbka nauczyła! panie Ma­
cieju! Dziadku!

Pan Maciej (jakby półsenny). Co ten mó­
wi? Oszalał! (ogląda się dokoła bezmyślnym 
wzrokiem) Kto na mnie zawołał słodkim imie­
niem dziadka! (oburzony patrzy surowo po obe­
cnych) niech się nikt nie waży... tylko Jasiek, 
Jasiek... (po chwili) ale Jaśka nie ma! (nachyla 
się nad leżącym u jego nóg braciszkiem).

Wojtuś (biorąc łagodnie pana Macieja za 
rękę). Jest Maciusiu, kochany Maciusiu, to Ja­
siek wrócił!

Pan Maciej (wielkim głosem). Wrócił? 
mój wnuk wrócił! (porywa w objęcia Jaśka, 
który zrzuca płaszcz zakonny i staje przed 
dziadkiem w ubogiej odzieży, ale wysoki, do­
rodny, barczysty).

Jasiek (mówi łkając). Dziadku! sokole si- 
weńki! pamiętasz Jaśka, na konia sadzałeś, obwa­
rzanki przynosiłeś z odpustu.

Pan Maciej (promieniejący radością). 
Obwarzanki! Otóż to! okrutnie Jasiek lubił obwa­
rzanki (patrzy na wnuka z rozrzewnieniem) Nie 
mogłem ci ich nastarczyć, basałyku (po chwili 
milczenia). Więc to ty, Jasiek, mój Jasiek, syn 
biednej Walentyny (ociera oczy) Zmarła matka, 
co, zmarła? (Jasiek kiwa smutnie głową) wie­
działem, śniła mi się w chwale niebieskiej ...Mi­
łosierdzie Boże! (ściska Janka, ale potem nagle 
odsuwa go od siebie i patrzy chłopcu bystro 
w oczy) A nie zturczyłeś się ty czasem z poga­
nami, nie zhajdamaczaleś?
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Jasiek (śmiało). Nie, dziadku, sokole.
Pan Maciej. Kochasz Polskę, jestżeś pra­

wym jej synem?
Jasiek. Jestem i będę, tak mi Boże do­

pomóż.
(d. h.)

ZE ŚWIATA.

Przed tygodniem właśnie nawiedził port 
Hong-kong tak straszny Tai-fun, jakiego dawno 
nie pamiętają. Kilkadziesiąt statków, nawet więk­
szych wojennych zatonęło lub doznało ciężkich 
uszkodzeń, część portu została zniszczona.

Miasto^ Hong-Kong leży na małej wyspie 
w zatoce Kantońskiej i należy do Anglików, 
którzy dali jej miano Wiktorya. Jest to nie­
zmiernie ważny punkt handlowy i liczy obe­
cnie 230,000 mieszkańców.

Dzielna Aeronautka. Niedawno w Moddle- 
ton, niedaleko Nowego Yorku, aeronautka Mał­
gorzata Dały miała się wznieść balonem i na 
uczepionym u spodu trapezie wykonywać sztuki 
gimnastyczne; los zdarzył, że dokonała sztuki, 
jakiej bodaj żadnemu aeronaucie ani gimnasty­
kowi dokazać się nie udało.

W chwili wznoszenia się balonu jedna 
z przytrzymujących go lin okręciła się około 
nogi stojącej w pierwszym rzędzie widzów nie­
jakiej panny Koper. Zanim zdołano jej pośpie­
szyć z pomocą, balon uniósł biedaczkę w po­
wietrze.

Szczęściem miała jeszcze tyle przytomno­
ści, że się chwyciła liny rękami. W tej poży­
ci dosięgła wraz z balonem 1,000 stóp wyso­
kości, ale tu poczęły ją siły opuszczać.

Spostrzegła to aeronautka, i nie bacząc na 
własne bezpieczeństwo, zwiesiła się z trapezu 
głową na dół i z wielką trudnością zdołała je­
dną ręką pochwycić pannę Koper za włosy 
a drugą pociągnęła linę od klapy bezpieczeń­
stwa.

Pomyślcie sobie tylko, że ta cała ewolu- 
cya odbywała się na wysokości 1,000 stóp nad 
powierzchnią ziemi!

Opatrzność snąc czuwała nad bohaterskim 
wysiłkiem dzielnej aeronautki. Balon zaczął się 
opuszczać i w kilka minut obie kobiety znala­
zły się znów na ziemi. Miss Koper złamaniem 
lewej ręki przypłaciła mimowolną podróż na­
powietrzną; miss Dały żadnego nie poniosła 
szwanku. Tylko balon, zbywszy się ciężaru, po­
szybował napowrót w górę, i'kto wie. czy się 
z nim zobaczy kiedy jego właścicielka.

Tai-fun w Hongkongu. Na oceanach Spo­
kojnym i Indyjskim, szczególnie u południowo- 
wschodnich wybrzeży Chin zdarzają się często 
podczas letnich i jesiennych miesięcy gwałto­
wne orkany, zwane przez chińczyków Taj-fun, 
a przez Europejczyków Tyfon, który w mitolo­
gii greckiej uchodził za sprawcę burz i trzęsień 
ziemi. Miał to być potwór o stu głowach wę­
żowych, ognistych oczach, czarnych językach 
obdarzony przerażającym głosem. Zeus strącił 
go do Tartaru, skąd się czasami dobywa, wstrzą­
sając ziemią, rycząc i ciskając błyskawice.

Tak to malowniczo wyobraźnia dawnych 
greków przedstawiała sobie przyczynę gwałto­
wnych burz i trzęsień ziemi.

Ale choć Tyfon nigdy nie istniał, Taj-fu- 
ny j. gwałtowne orkany w sferach zwrotni­
kowych, zdarzają się naprawdę, czyniąc wielkie 
spustoszenia.

Tobie, kochana Nadobrzanko odpowiadam prze- 
dewszystkiem, bo pragnę nagrodzić zło, jakie się stało 
bez mojej winy. Listu twego nie odebrałam, i nieraz 
przez upłynione miesiące zadawałam sobie pytanie, czy 
też kochana moja korespondentka z nad Obry napisze 
kiedy do Jaskółki. W tych czasach nowego prześlado­
wania zwracam się bardzo często myślą do Wielkopol­
ski, współczując doli biednych dzieciaków dręczonych 
w szkole za to. że chcą się modlić w ojczystym języku. 
Na taki gwałt uczuć religijnych i narodowych nie ma 
wyrazów w mowie ludzkiej. Trzeba ufać miłosierdziu 
Bożemu i pamiętać, że jest sprawiedliwość dziejowa, 
która skarci kiedyś taką pychę. Za śliczną fotografię wa­
szego kościoła dziękuję z całego serca, zrobiła mi ona 
wielką przyjemność, kto siedzi na stopniach*  kaplicy? 
czy nie twoje rodzeństwo, Nadobrzanko? A co porabia 
Kraska leśna? bardzo dawno nie miałam od niej listu.

Dziękuję Młoda Sarno za wiadomość o sobie, 
długo na nią czekałam, ale któż dziwiłby się temu, że 
sarny wolą w lecie skakać po lesie niż pisać liściki, 
zwłaszcza zaś taka sarenka, która na dużym chce jeździć 
koniu. Powiem ci pod sekretem, choćbyś się gniewać na 
mnie miała, wolę daleko, że jeździłaś na kucu niż na 
rosłym wierzchowcu, bo o wypadek nie trudno. Dotąd 
boleję nad Kochającem Serduszkiem, którego obrazek, 
dany mi na pamiątkę, przypomina drogie pisklę tak nie­
szczęśliwie stracone skutkiem wypadku z końmi. O Li­
pie litewskiej mogę ci tylko donieść, że wyjeżdża do 
Sacré Coeur

Chętnie odpowiem na twoje pytanie Prawdziwa 
Chrześcijanko. Chcesz wiedzieć dlaczego nie wspomina­
łam o pogromie Siedleckim, a zapominasz o tern, że mu- 
siałabym w takim razie mówić z wami tylko o łzach 
i bólu, którym dotąd nie ma końca. Ciągną się one nie­
przerwanym szeregiem, z dnia na dzień, każda gazeta 
przynosi wiadomość o nowych ofiarach, zabójstwach, 
wyrokach. Współczuję wszystkim kogo spotyka nieszczę­
ście i starałam się wpajać wam tę prawdziwą miłość bli­
źniego, która ociera łzy, nie pytając kto je wylewa, ani 
z czyjej winy płyną? Ale zadaniem mojem było przede- 
wszystkiem budzić w was zapał do twórczej pracy, umi­
łowanie życia pojętego jako służba Boża i służbę dla 
społeczeństwa, więc zachęcając do czynów miłosierdzia, 
nie chciałam karmić młodych dusz ciągłemi opisami okru- 
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cieństw. Będę ci wdzięczna Chrześcianko, jeśli napiszesz 
znów i doniesiesz mi o wszystkiěm, co cię dotyczy 
i przejmuje.

Jesteś bardzo pożądanym kwiatkiem Macierzanko- 
Lubiłam zawszę te skromną roślinkę, której miłą woń 
zna nasz lud dobrze, bo w macierzance kąpie wątłe dzie­
ci, żeby odzyskały siły i zdrowie. Coś też świeżego 
i zdrowego bije z twego listu, nowa korespondentko, 
którą skwapliwie zapisuję do naszego grona. O dzieciach 
z kolonii letnich mogę ci dać jaknajlepsze wiadomości, 
mam właśnie przed oczami taki mały okaz wzmocnionego 
pobytem na wsi biedactwa. Redakcya chętnie podejmie 
się rozdania ubranek, które obiecujesz przysłać, nigdy 
chyba nie było tyle prawdziwej biedy co teraz i radzić 
jej trzeba koniecznie. Pytasz co się dzieje w Królestwie, 
czy Macierz polska zajęła się szczerze oświatą ludu? 
O jakże żałuję Macierzanko kochana, że nie możesz 
widzieć własnemi oczami, tej mrówczej pracy, która 
ogarnia miasta i wsie. Nie ma dziś zakątka w ojczyźnie, 
gdzieby nie zadziergiwano nowych oczek do sieci, wspól­
nych usiłowań podjętych w celu dźwignięcia narodu 
z ciemnoty. Powstało już staraniem Macierzy około 400 
szkół w kraju, a do uniwersytetu ludowego, który roz­
poczyna wykłady od października, zapisało się w War­
szawie z górą 2003 osób. Zawiązują się po gminach 
spółki rolnicze, budują domy ludowe, otwierają ochronki, 
wygłaszane bywają odczyty, słowem pełną garścią rzu­
camy zacny i rozumny siew lepszej przyszłości, daj Bo­
że doczekać plony cnoty, oświaty, jedności. Redakcya 
wysyła pismo do Łozowatki, ćo zaś do objętości pisma, 
które radabyś mieć większem, to jakże chętnie spełni­
łaby ona i to życzenie. Tyle jest do odrobienia po 40 
letnim przymusowem zastoju, tyle pięknych szlachetnych 
myśli szczepić trzeba, tyle wspomnień obudzić, tyle serc 
zagrzać, że Redakcya «Wieczorów» powiększyłaby roz­
miary pisma! Ale na to trzeba, aby w każdym polskim 
domu zrozumiano konieczność takiego doradzcy i przy­
jaciela młodzieży, trzeba żeby podwoiła się, albo po­
troiła liczba prenumeratorów Wieczorów, to dałoby im 
możność powiększenia swej objętości. Pomyśl tylko, 
ile kosztuje wydawnictwo!

Dziękuję ci Orle Biały za wiadomości o wesoło spę­
dzonych wakacyach, za to teraz pewnie ochoczo weź­
miesz się do pracy. Podzielam twoją radość z zawiąza­
nia się towarzystwa Sokołów, w zdrowem ciele zdrowa 
dusza, mówią iudzie, a nam potrzeba zdrowych i dziel­
nych dusz, bo tylko takie mogą z pożytkiem służyć oj­
czyźnie; Sokola gimnastyka i sprawność nie jednego 
oduczy piecuchowstwa i śmiesznego zdenerwowania. 
W sprawie numerów brakujących zgłoś się wprost do 
redakcyi wskazawszy je dokładnie.

Miłośniczce dzieci chciałabym przesłać zachętę 
do dalszej pracy. Powiastki twoje podobały mi się i pe­
wno zajmą dzieciaki, do których umiesz mówić, dlatego 
właśnie, że je kochasz. Rękopis zachowałam, niestety 
Naród nie może, dla powodów niezależnych od niego, 
powiększyć teraz rozmiarów pisma i wydawać dodatku 

dla dzieci, mam jednak nadzieję, że z czasem przezwy­
cięży trudności a wtedy twoja «Wdzięczna kotka» i «Któ­
ra rozumniejsza?» znajdą się na jego łamach. Staraj się 
Miłośniczko wyrabiać styl, obserwuj drobiazg chat i su­
teren, czytaj dużo dobrych rzeczy, przedewszystkiem zaś 
pogłębiaj w sobie odczucie wszystkich nędz, wszystkich 
niesprawiedliwości, wszystkich krzywd, jakie wyrządza 
społeczeństwu ciemnota, a mam nadzieję, że niejedną 
jeszcze twoją pracą cieszyć się będzie

wasza
Jaskółka.

Do Hńzuj z Kletni. Zero S. chciałby korespondo­
wać z Wawą z Kletni. Kończy lat 10, mieszka wśród 
stawów, zgadnij, kto on jest.

Ż JY R C I K I.

— Jasiu!... powiedz tatusiowi, że przyśli 
z miasta państwo Gapiszewscy.

Jaś wraca i ogłasza: Tatuś uderzył pięścią 
o stół i powiedział, że nie ma czasu dla takich 
nudziarzy!

Kalendarzp^ lvst°rl?cznl?-
Październik, od I-go do 15 go.

1-1794.
5 — 1733.
6- 1788.
7— 1620.

10-1794.
12—1806.

12—1335.
15—1388.
15—1817.

Bitwa z Prusakami pod Bydgoszczą.
Elekcya Augusta III.
Otwarcie sejmu czteroletniego.
Śmierć Żółkiewskiego pod Cecorą.
Bitwa pod Maciejowicami.
Pogrom Prusaków przez Napoleona pod Je- 

ną i Auerstadtem.
Kazimierz Wielki nadaje przywileje żydom.
Koronacya królowej Jadwigi.
Śmierć Kościuszki.

TBEŚĆ:
Narada uczonych (ryc.). — Z ?, przekład p. Maryi 

Znatowiczówny—0 słońcu, przez Wł. Umińskiego—Usque 
ad linem, przez Konstantego Gaszyńskiego.—Aulus Marcus, 
powieść, przez Teresę Jadwigę. — Rynek w Siedlcach po 
pogromie (ryc.). — Napad bandytów na magazyn (ryc.). — 
Wojtuś i Ewunia, obrazek dramatyczny w dwóch odsło­
nach. — Ze świala. — Skrzynka do listów. — Żarciki. — 
Kalendarzyk historyczny. Dodatek: Feniks i dywan czaro­
dziejski (z ryc.).—Chronologia Królów Polskich.—Jagienka, 
powieść, przez A. Ziclińską.--Zochna, przez J. Baranowi- 
czównę. — Zadania i łamigłówki.

Przypominamy o wczesnem odnowieniu prenumeraty na kwartał IV 
dla uniknienia zwłoki w przesyłce pisma.

Prenumerata „'VšZieczoró-w wynosi:
W WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 

kop. 25. Zmiana adresu kop. 85. Numer pojedyńczy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.
OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka lir. 10.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.___________________
W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26, j


